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PROTESTACYA PISARZY, WYDAWCÓW I XIĘGARZY 

EMIGRACYJNYCH.

O dw ołanie s ię  do  P u bliczn o ści P o l s k ie j  , z  p o w o d u  S ło ­
w n ików  w ydanych  w X ię g a r n i  B . B ehra  w  B e r lin ie , a teraz  
n iepraw ie  p rze d ru k o w u ją c y c h  s ię  we Lw ow ie.

Na ziemiach słowiańskich , gdzie jest mowa polska i gdzie się 
drukuje po polsku, nie masz dziś żadnego prawa coby za­
bezpieczało własność słowa i d ruk u ,  własność najdroższą teraz 
dla niektórych krajów słowiańskich. Słowo pisane i drukowane 
jest owocem pracy człowieka , a często wielu ludzi. Dzieło lite­
rackie , jak każde inne , jest przedsięwzięciem którego udanie 
się nie jest pewne; wydanie dzieła polskiego jest przedsięwzię­
ciem w teraźniejszych czasach trudnem , kosztownem, śmiałem, 
a często zuchwałem. Trzeba sił) i środków żeby takie dzieło 
zacząć, a lada kto może je przetrącić. Są przcdsiębiercy którzy 
łożyli trud i koszt na wydanie dzieł polskich , znaleźli spółpra- 
cowników którzy mysi swoją i czas swój poświęcili na dokonanie 
dzieł polskich ; żeby zaś dzieło takim kosztem zrobione prze­
drukować, dość jest nie mieć sumienia lub znaleść bezsumicn- 
nego przedrukowywacza.

Xiegarnia B. Behra w Berlinie wydała za granicami kraju na­
szego : Słow nik francuzko-pulski i  polsko-francuzki we Ach to­
mach. Dzieło to wypracowali Polacy dla użytku Polaków. Co 
powinno było tem bardziej zabezpieczyć wydawcę, zdaje się że 
właśnie dało pochop do naruszenia praw jego. W granicach ziemi 
polskiej znaleźli się Polacy spekulanci, którzy targnęli się na nie, 
w przekonaniu że wszelka własność, skoro polska, może już 
przez to samo być bezkarnie łupioną ; znalazł się przedsiebierca, 
który pow ażył się wiązkę cudzym  kosztem stworzoną , machinal­
nie przedrukować; co większa, znalazł się spólnik który pracę 
innych ogłosił za swoją , nazwał się jej autorem. Ci fałszerze 
drukowi popełnili występek najnicmoralniejszy, w kodexach 
innych krajów i w opinii powszechnej poczytywany za kradzież; 
zachwiewając przedsięwzięcie wydawcy, wyrządzili szkodę wielu 
Polakom, a wprowadzając do Polski przykład niepraktykowanej 
jeszcze u nas bezsumienności, nadwerężyli to co dotychczas 
istniało nienaruszone pod strażą powszechnej dobrej wiary. 
Pierwszy z nich, niejaki Edward W iniarz Xięgarz , położył ja ­
wnie swoje nazwisko , drugi tytułuje się W . Januszem *. Dotąd 
W. Janusz i W. Pohl u publiczności polskiej było jedno. Jeżeli

. Janusz poeta , nie jest przywłaszczycielem cudzego dzieła, 
niech odwoła ; a jeżeli nim jes t ,  niech uważy o ile to jego tc- 
raźniejsze spekulanckie fałszerstwo, zgadza się z uczuciami, które 
on przez lak długi czas poetycko wynurzał.

Rodacy! \Y ziemiach gdzie jest mowa polska i gdzie drukują 
popolsku, nie ma zabezpieczenia dla wielkich twórców, dla

C zęść  p ierw sza tej k radzieży  x ięgarsko -lite rack ie j w yszła pod 
ty tu łem  : D okładn y S łow n ik  fra n cu zk o -p o lsk i i  po lsko -fran cu zk i, 
pod łu g  najlepszych  źrzo d e ł, p rze z  IV . Jan u sza . O d d zia ł fran cu zko- 
p o lsk i. L w ów , nakładem  E d w a rd a  fV in ia rza . 1848. d ru k  J .  P . 
So llingera w W ied n iu , s tr .  6 9 6 .—  Xiijzka ta św iadczyć od tąd  będzie, 
o jed n y m  z najzuchw alszych najazdów , dokonanych przez spek u lan ­
tó w , na  w łasność lite ra ck ą .
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zdobywców prawdy; nie ma też kar na wielkich niszczycieli, na 
wielkich złodziejów. W tych ziemiach można dotąd robić i 
rozbój i rzeź literacką. Pisarze nie mają innego sposobu b ro ­
nienia się , nad odwołanie się do sumienia polskiego , do ducha 
polskiego. Niech każdy uczciwy rodak zapyta siebie czy mu 
wolno, kupując złodruk PP. Winiarza i Janusza , nagradzać ich 
za to , że depcąc uczciwość polską , przywłaszczyli sobie rzecz 
c u dzą , złupili własność literacką wielu Polaków, nie mających 
innej własności.

P a ry ż ,  d n ia  22  S tyczn ia  1848 ro k u .

(Podpisali) Adam M i c k i e w i c z  — Bohdan Z a l e s k i —  Felix W r o - 
t n o w s k i  —  Alexander C h o d ź k o  —  Karol A. H o f f m a n  — 
Generał Henryk D e m b i ń s k i  — Ludwik W o ł o w s k i  , Profesor 
prawa handlowego , w Konserwatoryum sztuk i rzemiosł 
w Paryżu—Xawery B r o n i k o w s k i — Stanisław R o p e l e w s k i — 
Antoni G ó r e c k i  — Konstanty G a s z y ń s k i  — J .B .  O s t r o ­
w s k i —  J .  F. K o ł o s o w s k i , Redaktor Dziennika Narodowego— 
W. B. K a z i m i r s k i  —  Teodor M o r a w s k i  —  Karol K r ó l i ­
k o w s k i , Wydawca i Xięgarz —  Eustachy J a n u s z k i e w i c z  i 
S półka ,  Wydawcy—  W i e l o g ł o w s k i  Walery, Wydawca —  
Karol S i e n k i e w i c z  —  Antoni O l e s z c z y ń s k i  —  Leonard 
C h o d ź k o  — J .  W o r o n i c z , Redaktor Trzeciego Maja—  Hen­
ryk C h o ń s k i  —  Andrzej S ł o w a c z y ń s k i  — Wincenty B u ­
d z y ń s k i  -  Tomasz O l i z a r o w s k i .

Czyniąc zadosyć zaniesionemu do mnie żądaniu współziom­
ków, załączam do tej ich sprawiedliwej żałoby wyraz mego 
oburzenia z powodu przedruku o którym tu mowa, a który uwa­
żam za grabież cudzej własności tćm naganniejszą, że przez braci 
na braciach, że przez zamożniejszych na uboższych dopełnioną. 
W braku prawa pisanego , niech nam tu służy za skazówkę 
postępowania uczucie wrodzonej sprawiedliwości i dobra wiara 
polska.

( p o d p i s a n o )  A .  X .  C z a r t o r y s k i .

P is m o  p o w y ż s z e  d o b i t n i e  m ó w i ,  p r z e c i w  ja k ie m u ,  
n a d u ż y c i u  p r o t e s t u j ą  e m ig r a n c i .  D la c z e g o  n a d u ż y c i e  
to  t y l e  i c h  o b c h o d z i?  b o  n i e t y l k o  z o s t a ł  s p e ł n i o n y  
c z y n  n ie g o d z i w y ,  n i e z n a n y  d o t ą d  w  P o ls z c z ę ,  a l e  d o ­
k o n a n o  go  n a  p r a c y  i w ł a s n o ś c i  e m i g r a n c k i e j .  I s to tn i e ,  
D y k c y o n a r z  fr u n c u z k o -p o ls k i  w  to m ie  j e d n y m  , o g ł o ­
s z o n y  ju ż  o d  l a t  k i l k u  , b y ł  w y p r a c o w a n y  p rz e z  W o j ­
c i e c h a  K a z i m i r s k i e g o ; D y k c y o n a r z  z a ś  p o ls k o - fr a n ­
c u z k i  , w  t o m a c h  t r z e c h ,  o g ło s z o n y  d o p i e r o  w  r o k u  
z e s z ł y m ,  w y p r a c o w a ł  S t a n i s ł a w 'R o p e l e w s k i ;  o b ie  te  
m o z o l n e ,  d łu g i e g o  w y m a g a j ą c e  c z a s u  i k o s z t u  p r a c e , 
b y ł y  d o k o n a n e  t u  w  P a r y ż u  i p r z e z  e m i g r a n t ó w .

R a b u n e k  ó w ,  g w a ł t  p o p e ł n i o n y  n a  c u d z e j  p r a c y ,  i 
j e s z c z e  czy je j  ? n a  p r a c y  t u ł a c z y ,  n i e t y lk o  p o z b a w ia  
t y c h ż e  g o d z iw y c h  k o r z y ś c i  n a  j a k i e  l ic z y ć  m o g l i ,  p o ­
z b a w ia  i c h  c h l e b a  k r w a w o  z a p r a c o w a n e g o , a le  p r z e ­
s z k a d z a  n a d a l  w s z e lk i e m u  w a ż n i e j s z e m u  p r z e d s i ę ­
w z ię c iu  l i t e r a c k i e m u .  J e d e n  a l b o w i e m  w ło ż y  w  to  
p rz e d s ię w z ię c ie  c a ły  sw ó j  m a j ą t e k , d r u g i  t r u d  s w ó j
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k ilk o le tn i ,  aż o to  zn a jd u je  się k tó ś  n a  ziemi o jczystej,  
bez  uczciw ości i s u m i e n i a , p e w n y  że e m ig r a n t  go 
t a m  n iedos ięgn ie  z p r a w e m  w  r ę k u ,  k tó r y  korzysta jąc  
z dzieła go tow ego ,  p r z e d ru k o w y w a  g o ,  puszcza t a ­
n ie j ,  n ie  m a ją c  a u to ra  do o p ł a c e n ia ,  i zab ija  dzieło 
p ie rw o tn e  , a  z n iem  p o z b a w ia  sposobu  do  życia ludz i,  
k tó r y e b  ta kow ego  p ozbaw ił  ju ż  los w y p a d k ó w  p o l i ty ­
cz n y ch  .

M ia ł  b y ć  w  ty m  ro k u  p rzeds ięw zię ty  d r u k  D ykcyo -  
n a rza  p o lsk ieg o , o d p o w iad a ją ce g o  dzisie jszym  p o trz e ­
b o m  i w yk sz ta łc en iu  naszego ję z y k a  , k tó r y  obję tośc ią  
sw ą  i c e n ą , b y łb y  p rz y s tę p n ie jsz y  d la  większej liczby  
o s ó b ,  aniżeli D y k c y o n a rz  p o lsk i  L in d e g o ,  s k ła d a ją c y  
się z 6 tom ów  i k o sz tu ją cy  zł. p. 3 0 0. P rzedsięb ie rcy  
dzieła sw ego  z a n ie ch a ć  m u s z ą ,  lę k a ją c  się s t r a t  p o d o ­
b n y c h ,  n a  ja k ie  n a ra żen i  zos ta l i  w y d a w c y  d y k cy o n a -  
rzy  p rz e d ru k o w u ją c y c h  się w e L w ow ie .

Nie su m ien n i  ci p r z e d r u k o w y w a c z e , n ie ty lk o  że ob ­
d z ie ra ją  d ru g ic h  z w ła s n o ś c i , a le  je szcze  ich  k rzy w d zą  
o b m o w ą ;  z n a jd u je m y  a lb o w ie m  w  D o d a tku  nadzw y~  
cza jnym  do  N. 159 G azety L w ow skiej z 21 G ru d n ia  z. r. 
co n a s tę p u je  :

o Dawno już czuć się dawał brak Słownika polskiego i fran- 
cuzkiego języka, któryby zastosowany do praktycznego użytku , 
przy miernej objętości, był zupełnie ukończony. Słownik Trotza, 
jakkolwiek swoich czasów uznany za najlepszy, ale nadto wielki 
i drogi, zestarzał już oddawna; kilka innych później wyszłych 
słowników w tych dwóch językach , jako niedosyć obszerne i 
niedokładne, nie odpowiadają celowi swemu ; Słownik francuski 
i polski nareszcie , przed kilkoma laty wydany w Paryżu, z któ­
rego równie jak i ze Słownika Akademii Franeuzkiej korzystano 
przy wypracowaniu Słownika niniejszem ogłoszonego, był dotąd 
najdokładniejszy, ale z powodu złego druku , małego formatu i 
w ogóle z powodu nieodpowiedniego celowi obrobienia całego, 
przy cenie nadto wysokiej, niezdołał dogodzić właściwej potrze­
bie zupełnie ukończonego, praktycznego i taniego Słownika, za­
stosowanego do użytku podręcznego.»— Następuje zapowiedź, że 
część polsko-francuzka słownika wyjdzie w roku 1848.

O toż S łow n ik  lw o w sk i ,  do  w ypracow an ia  k tó reg o  
m ia n o  korzystać  ta k że  ze S ło w n ik a  w y p ra c o w a n e g o  
w  P a r y ż a ,  je s t  p ro s ty m  d o s ło w n y m  p rz e d ru k ie m  tego 
o s ta tn ie g o ,  a to  do  tego s topn ia  , że n a w e t  b łędy  d r u ­
k a r s k ie  z a c h o w a n e  z o s t a ł y ; w y rz u c o n o  ty lk o  g ra m -  
m a ty k ę  z n a jd u ją c ą  się n a  p o cz ą tk u .  I k r a d n ą c  żyw cem  
c udzą  p ra c ę  , p ra c ę  tę n ie w s ty d zo n o  się o b g a d a ć ;  a 
p rzec ież  k a ż d y  p rz e k o n a ć  się m o ż e ,  p o ró w n y w a ją c  
oba S ło w n ik i ,  że W . J a n u s z ,  m ie n ią cy  się a u to re m  
n o w e g o ,  n ic  sw ego  nie d o d a ł ,  a  ty lk o  na jn iegodziw ie j 
p rzy w ła szc zy ł  rzecz cudzą .

W o b e c  tak iego  nadużyc ia  p rze z  sw o ich ,  w y ch o d ź cy  
odarc i  ju ż  ze w szelkiego m ie n ia  przez w ro g ó w ,  nie w i­
dząc innego  sp o so b u  u k a r a n ia  ra b u s ió w ,  postanow ili  
z a p ro te s to w a ć  p rzec iw  c z y n o w i n ie g o d z iw e m u ,  odzy ­
w a ją c  się d o  p r a w y c h  uczuć  n a r o d u ,  a  to  n ie ty lk o  
w  in te re s ie  p o k r z y w d z o n y c h ,  ale w in te re s ie  m o ra ln o ­
ści p u b l i c z n e j , w  in te res ie  sam ej l i t e r a tu ry  ; gdyż  w ła ­
sność  d r u k u  n ie  b ędąc  n iczem  z a g w a r a n to w a n ą  , n ik t  
n a  d r u k  k a p i ta łó w  łożyć  n ie  z e c h c e , i tak  ju ż  uboga  
nasza  l i t e r a t u r a , u p a d n ie  do  resz ty ,

Nie w ą tp im  iż p r o te s ta c v a  ta  znajdzie  odgłos w k r a ­
ju ,  i czyn  PP. W .  J a n u sz a  i E . W in ia rza  , ró w n e  tam  
j a k  tu  w y w o ła  o b u rze n ie .

K u ryer W arszaw sk i. —  O  o t w a r c i u  I n s t y t u t u  s z l a c h e c ­
k i e g o  w W a r s z a w i e .  — Za najwyższem J .  C .  iMości zezwole­
n i e m ,  ma być otwarty w Warszawie Instytut Szlachecki. Do 
tego zakładu przyjmowani b ę d ą :  synowie dziedzicznej i osiadłej 
szlachty, chociażby dowody ich rodowitości nie były ostatecznie 
zatwierdzone przez Ileroldyę , wszystkich urzędników w ogól­
ności,  Obrońców przy sądach i Notaryuszów, Duchownych, W ła­
ścicieli znacznych dobr nieruchomych , tudzież znaczniejszych 
zakładów p rzem y sło w y ch , bankierów i kupców, używających 
tak nazwanego prawa remissowego. Dzieci wyznań niechrześci­
jańskich nie przyjmują się do Insty tu tu .  Celem tego zakładu 
jest : dostarczyć rodzicom , nie mającym możności czuwać oso­
biście nad wychowaniem swoich d z ie c i , środków pewnych do 
odpowiedniego ich ukształcenia,  i przygotowania ku wejściu do 
Uniwersytetów, lub innych wyższych zakładów naukowych Ce­
sars tw a,  albo też do służby rządowej. W Instytucie ma być 
u trzym ywanych 2 0 0  pensyonarzy. Kurs nauk odpowiadać będzie 
wyżej wskazanemu ce lo w i , i składać się podobnie jak w Insty­
tutach szlacheckich w Cesarstwie z klass Tmiu. Dla każdej klassy 
przeznacza się rok jeden .  Uczniowie Insty tu tu  uczyć się będą 
następujących przedmiotów : 1. Nauki l te l ig i i ,  History i Świętej 
i Koście lne j; 2 .  Języka rossyjskiego i l i teratury  ; 3. Języka 
polskiego i l iteratury; 4. Języka łacińskiego; 5. Języków francuz- 
kiego i niemieckiego według życzenia każdego; 6. Matematyki do 
sekcyi konicznych w łączn ie ,  z dodatkiem m iernictwa praktycz­
nego;  7.  Fzyki z dodatkiem krótkich wiadomości z c h e m i i ; 
8 .  Geografii  powszechnej i państwa rossyjskiego; 9. Historyi 
powszechnej i po lsk ie j ; 10. Kaligrafii i rysunków. Oprócz po­
wyższych przedmiotów, wykładane będzie prawodawstwo krajo­
we w krótkości.  W godziny wolne od lekcyi uczniowie uczyć się 
będą : śpiewu kościelnego, tańców, fechlowania i g imnastyki .—  
Uwaga. Nauka muzyki i języków, niewchodzących w poczet 
wyżej oznaczonego k u r su ,  może być wykładana pryw atn ie ,  na 
koszt własny uczniów, za poprzednieiu porozumieniem się z dy­
rektorem co do rozkładu czasu. Klassy otwierane będą stopnio­
wo. Na pierwszy raz z początkiem przyszłego roku szkolnego 
I 8 4 8 j9 ,  otworzone będą dwie (5 i 6) właściwie tak nazwane
klassy w yższe  g i m n a z j a l n e ,  w m ia r ę  zaś p o t rzeb y  i ś rodków ,
otwarte będą inne. Opłata za każdego pensyonarza w pierwszych 
klassach niższych oznacza się r. sr. 225 , w wyższych zaś r. sr. 
250. Oprócz tego w pierwszym roku wnoszona jest kwota 
r. sr. 30 na pierwsze zagospodarowanie. Za tą opłatę uczniowie 
mają nauki i utrzymanie. Uczniom którzy z korzyścią ukończą 
całkowity kurs nauk i sprawować się będą z zaletą, mają być 
wyjednane prerogatywy, jakich używają Instytuta szlacheckie 
w Rossy i. Dalej następują warunki przyjęcia.

I n s ty tu ta  tego ro d za ju  d la  m łodz ieży  płc i o b o je j , 
is tn ie jące  ju ż  o d d a w n a  w  p ro w in c y a c h  p o lsk ich  z a b u ­
żańsk ich  , n ie  z n a n e  jeszcze b y ły  d o tą d  w  k ró les tw ie .  
Z a p ro w a d z e n ie  ich  t u , m a  r ó w n y  cel jak  w  t a m ty c h  
s t ro n ac h  : p ręd sz e  w y p le n ia n ie  n a rodow ośc i  polskiej^  
sku teczn ie jsze  m o sk a le n ie  k ra ju .

S k aso w an ie  z u p e łn e  ję z y k a  po lsk iego  po  szko łach  
z w y c z a jn y c h ,  za p ro w a d ze n ie  d la  ucz n i  koszar ,  z w a ­
n y c h  k o n w i k t a m i , w  k tó r y c h  m o w a ,  o b y cza je ,  z w y ­
czaje i ca ły  sposob  życ ia  m o s k i e w s k i , a  do k tó r y c h  
m u s i  w ejść  k a ż d y  uczeń n ie  m a ją c y  rodziców  w  m ie ­
ście gdzie są  szko ły ,  n ie  w y d a ły  się je szcze sposobam i 
p ro w a d z ą c e m i  do  ce lu  dość  p r ę d k o ,  m łodzież m ia ła  
jeszcze za w iele  s tycznośc i  ze św ia tem  , z a n a d to  z a r a ­
żała się d u c h e m  n ie n a w is tn y m  M o s k w ie ,  z a n a d to  o d ­
d y c h a ła  a tm o sfe rą  k ra jo w ą .  D la tego  p o z a k ła d a n o  o w e  
in s ty tu ta ,  bardz iej z a m k n ię te ,  bardz ie j s k o n c e n t r o w a ­
n e  w e w n ą t r z ,  m nie j  p u b l ic z n e ,  u p rz y w ile jo w a n e .  
W  n ich  ju ż  w szy s tk o  je s t  p rze w id z ia n e  i p ro w a d z o n e  
w  ta k i  s p o s ó b ,  że m łodzież  w y ch o d z i  z p o ż ą d a n y m  
s topn iem  zm o ska len ia  ; a gdy  to rnów im  , ro zu m iem y  
n ie ty lk o  sa m e je j w ypo lszczen ie  pod  w zględem  ję zy k a
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i innych cech naszej narodow ości, ale napawanie ta­
kim duchem ,jaki jest potrzebny w państwie carskiem, 
przełamanie od dzieciństwa w takie narzędzie, jakiego  
system  polityczny m oskiewski wymaga. Ztąd instytuta 
te są u Mikołaja w wielkiej łasce, i doznają odeń w iel­
kich względów.

Nie osiągnęły wszakże one dotąd w ziemiach litew ­
skich i ruskich takich skutków ,na jakie rząd m oskiew ­
ski liczył, niemniej jednak zam ierzył on uczvnic jtróbę 
i w królestwie. W  instytucie warszawskim zostawiono 
jeszcze język polski i polską literaturę; niepodobna 
bowiem  odrazu nad W isłą wygnać je  z wychowania  
młodzieży, jako żyw ioły  naniesione przez najezdców; 
niepodobna wyperswadować odrazu ludnościom nad­
wiślańskim  , że one były jarzemocą tylko wydarte Mo­
sk w ie , i wracają dziś do łona pierwotnej swej matki. 
To wszystko może się już mówić przez uczonych m o­
skiewskich bez zająknienia i w stydu nad N iem nem , 
Dzwiną i D nieprem , ale tu jeszcze trzeba zachować 
jakieś w zględy dla oczewistości i konieczności.

Nie wątpim że Instytut szlachecki warszawski, będzie 
tak przyjęty przez szlachtę królestw a, jak zostały 
przyjęte podobne instytuta przez szlachtę krajów za­
bużańskich. Szkoły te uprzywilijowane szlacheckie, 
najmniej posiadają dzieci szlacheckich polskich. Idą 
tam tylko powiększej części synowie i córki m oskie­
wskich urzędników, przedzierzgnionych w Moskali 
Polaków, popow icze, i dzieci niektórych ambitnych  
chudych pachołków herbow anych, gotowych sto razy 
wyrzec się swej narodowości i honoru, aby tylko po­
tom stwo swe postawić na stanowisku wyższem nad to, 
na jakiem  sami stoją w społeczności. Ci przez różne 
starania i spodlenia, otrzymują przyjęcia bezpłatne, 
Car płaci za pensyonaryuszów z własnej swej szkatuły. 
Z obywateli m ajętniejszych, dbających o szacunek u 
rodaków, nikt prawie do tych moralnych m oskiew ­
skich warsztatów dzieci sw ych nie oddaje, kto tylko 
troszczy się o uczciwą ich jtrzyszłość, bo tam od 
dzieciństwa um ysł ich i dusza , naciągane są na hanie­
bny m oskiewski k o p y t, tam ich kształcą na powolne i 
przydatne m achyny do wykonywania carskiej woli.

Ustawa Instytutu pow iada, iż « uczniom , którzy 
« z korzyścią  ukończą całkowity kurs nauk, sprawować 
« się będą z za letą , mają być wyjednane prerogatywy, 
*< jakich używają Instytuta szlacheckie w  Ilossyi. » 
Każdy wie co w stylu m oskiewskim  znaczą słowa po­
w yższe, tak te które mówią o sprawowaniu się uczni, 
jak o nagrodach za to. Sprawowanie s ię , jest to w y ­
zucie się ze wszelkich uczuć godności człow ieka, dla 
Polaków, jest pozbawienie się uczuć polskich; nagroda 
za to : pierwszeństwo w przyjęciu w poczet carskich 
niewolników.

Prócz przyczyn m oralnych, patryotycznych, wstęp  
do Instytutu warszawskiego utrudnia sama cena, k tó ­
ra jest bardzo wysoka. Rzadko kto zechce, będzie mógł 
jiłacić złp. 1,500 i 1,683 ; i za co ? za zm oskalenie i 
znikczemnieuie swego d ziecka!

Nie lękam y się w W arszawie pomyślniejszych sku­
tków ze szkoły szlacheckiej nad te, jakie Moskwa od ­
niosła w krajach zabudżańskich ; ale w każdym razie 
jest to zaraza, jest to usiłowanie wynaradawiania.

k o r r e s p o n u e n c y a .

W yją tek  z listu pisanego z R zym u 18 Stycznia b .  r .

« Go znaczy ten list Mikołaja, kłamstwo w ie ru tn e . , ,  zapewne 
nowe podejście biednych naszych braci w kraju.  Tu możemy za. 
przeczyć i o fałsz p rzekonać ,  ale jakże tam •— reskrypt u rzę ­
dowy. W Rzymie oburzyło to wszystkich. Kard. F e r e t t i , po­
zwala solennie zaprzeczyć, że żadne układy nie stanęły.  Błudow 
przyjął kilka punktów mniej ważnych , z innemi odniosł się do 
Gcsarza,i  dotąd nie ma żadnej odpowiedzi. Dziennik, N o tiz ie  dcl 
Giorno powtórzył tę wiadomość w sensie affirmującym , chociaż 
w części swojej nic urzędowej, co wywołało odpowiedź w D iario  
d i R o m a , oskarżającą list cesarski , że jest apokryf. Mówią że 
Buteniew upom inał  się o n iedok ładność , dowodząc że Bludow 
rzeczywiście dekorac ję  o t rzy m a ł . . .  na resztę milczy. Ale pewna 
że Redaktor d i N otizie  który b y ł  urzędnikiem , urząd st racił .  »

*  *  *

Odpowiedź w D iario d i Roma  , dzienniku urzędowym , tu n a ­
desłanym , samiśmy widzieli.  Co do tych punktów o których 
wspomina korrespondeneya, znpewno to te s a m e ,  których treść 
p rzedstawiła  G azeta  w M onachium , a którą podamy naszym 
czytelnikom w przyszłym  num erze  z uwagami.

WIADOMOŚCI I 11MAII.SIEATA,

Korrcspondencye zRossyi donoszą ,  że Polacy zamieszkujący 
miasto Kostromę nad Wołgą, o m ało  co nie zostali wymordowani 
przez rozjuszone pospólstwo miejscowe. Kostroma w przeciągu 
krótkiego czasu, uległa potrójnemu pożarowi, w którym  znaczna 
cześć tego miasta sp łonęła .  Przyczyny pożarów nic wiadome, 
ztąd Moskale do wniosków, że Polacy utworzyli  pomiędzy sobą 
spisek na spalenie miasta. Oskarżenia na niczem nie oparte  , za­
mieniły  się w pewność u l u d u , który głośno wolał o zem ­
stę na wszystkie osoby pochodzenia polskiego. W ładze zamiast 
Ur-iiiierzania rozjątrzonych umysłów, podbudzaly  je ,  i przyszło 
do t eg o , że wszyscy Polacy lak w służbie rządowej będący, 
jak zesłani za karę,  zostali pochwytani i do więzienia powtrą- 
cani. Znakomitszych wodzono okutych po m ie śc ie , dla uczy­
nienia zadosyć ludności , a prostych ludzi katowano dla wy­
ciągnięcia zeznań. Dodać tu należy, iż wielu pomiędzy tymi 
Polakami , znajdowało się wysokich urzędników i takich, którzy 
znaczne Moskwie oddali usługi.

Przecież gdy się Mikołaj o tern d o w ie d z ia ł ,  przywołał  n a ­
tychmiast do Pcterzburga Generał-Gubernatora Gregoriewa, i 
kazał oddać pod sąd wojenny, który go wyrokiem potwier­
dzonym przez Gara, z łożył  z urzędu .  Polacy zostali wypuszczeni 
na wolność.

Wielka ztąd przestroga dla Słowianofilów, którzy marzą p rzy ­
jacielskie połączenie się Moskali z Polakami. Naslajaszczy pra- 
wowicrcy kostromscy, dowiedli ile mają sympatyi dla Polaków, 
ile ich ku nim ożywia uczucie b raterstwa. Polak w oczach p r a ­
wego Moskala , jest  tern , ezem w wiekach średnich byli Żydzi 
dla chrześcian : potępieni , godni zawsze śmierci.  Jakakolwiek 
zbrodnia spełniona przez sprawco nit wiadomego ; jakiekolwiek 
nieszczęście spadło na kraj,  wszystkiego tego sprawcami i przy­
czyną byli Żydzi. Toż dziś Polacy to samo u Moskali.  I te d w a  
narody chcą p o g o d z ić—  n igdy!  Życzylibyśmy ty lk o ,  żeby 
wszyscy Polacy mieli ku Moskalom też same i tak silne uczucia, 
jakiemi są ku nim przejęci Moskale.

— Postanowieniem Rady Administracyjnej królestwa , dobra 
wychodźców : Kazimierza Błociszewskiego i Jakóba Filipowskie­
go , v . F i l ipkowskiego, zostały zabezpieczone na rzecz skarbu.

—  l i  urt/cr W arszaw ski z 12 Stycznia. —  « Warszawa ma 
rozległości 3 ,6 9 6  morgów i 284  prętów ; powierzchnia ulic 
zajmuje 517 ,6 8 1  sążni kwadratowych; ulic brukowanych jest  
141, niebrukowanych 79 ,  ogółem 2 2 0 ;  kościołów rzymsko-kato­
lickich 3 5 ,  greeko-rossyjskich 6 ,  innych chrześciańskich wy­
znań 3 ;  bożnic i domów do modlitwy 94. Domów skarbowych 
murowanych 63 ,  drewnianych 6 ; domów prywatnych m urow a­
nych 1 ,8 8 3 ,  drewnianych 1 ,1 6 5 ,  ogółem 3 ,0 1 8 .  »
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—  G a z d a  P ow szech n a  N iem iecka  z P o z n a n ia  7 S ty c z n ia .  W ia­

do m o ść  tyle r o zg ła sza n a  o w c ie len iu  K ró les tw a  Po lsk iego  do  C e­
sa rs tw a  Rossyjskiego , p o k aza ła  się z u p e łn i e  f a ł s z y w ą ;  kup iec  
tu te jszy  m a ją c y  d o m  h a n d lo w y  w W a r s z a w i e ,  o d e b r a ł  w  liście 
od sw ego  p e łn o m o c n ik a  z a p e w n ie n i e , że  wieść ta p rzez  k u p c ó w  
w w id o k ach  speku lacy i  han d lo w e j  zosta ła  ro z g ło sz o n ą .  J a k  ró ­
w n ie  d r u g a  o zas tąp ien iu  P aszk iew icza  p r z e z  w icek ró la  z C a r ­
skiej ro d z in y ,  co także k o r re s p o n d e n c i  g aze t  w yna leź l i  n ie szczę -  
d ząc  k a n d y d a tó w ,  jako to  : W .  X ie c ia  M i c h a ł a ,  W .  X ię c ia  K o n ­
s ta n te g o  i X ię c ia  L e u c h te m b e rg a .  Ryć m o ż e  iż m a ją  ich in  peto .  
P aszk iew icz  pozos tan ie  na  m ie jscu  , c h y b a  żeby  b y ł  zeń  na plac 
b i tw y  p o w o ła n y ,  do  czego w k ro tc e  m o ż e  n as t ręcz y  się sposo ­
bn o ść .  Ma się lu d zk o  i sp raw ied l iw ie  obch o d z ić ,  o ile tego srogie 
p r a w a  i ukazy m u  dozw ala ją .  C h o le ra  d la  z im n a  będz ie  p e w n ie  
w s t r z y m a n a .  M a m y  dz iś  z im n a  s topn i  2 0 .  O d  p ie rw szego  S ty ­
czn ia  S zk o ta  M ie jska  w  K ro to szy n ie  z a m ie n io n ą  zos ta ła  na S z k o łę  
R e a ln ą ,  co je s t  w ie lk iem  d o b ro d z ie js tw e m  d la  są s iedn ich  p ow ia­
tó w .

—  W e d łu g  w iadom ośc i  z G aze t  S z lązk ich  , skazany  na  śm ie rć  
w  B erl in ie  K u ro w sk i ,  m ia ł  p ro tes tow ać  p rz e c iw k o  appelacy i  z a ­
łożo n e j  p rz e z  jego  o b ro ń c ę  od  w y ro k u  n a ń  zapad łeg o .

—  G a ze ta  Vossa, z P o z n a n ia  9 S ty c z n ia .  Z n o w u  w  osta tn ich  
d n ia c h  w ie lu  ludzi  p o s t ra d a ło  życie w sku tek  zby teczn e g o  m r o z u .

—  Z P e t e r z b u rg a  5 S ty c z n ia .  Z  p o w o d u  m n ó s tw a  wilków 
w I m p e r y u m  ro ss y js k ie m ,  u s ta n o w io n o  c o ro czn e  p o d w ó jn e  o b ­
ł a w y  i w y zn ac zo n o  z n a c z n e  nag ro d y  za ub ic ie  szk o d l iw y ch  tych  
z w ie rz ą t .  ( K iedyż za c z n ie  się w  Rossyi  o b ł a w a  na  w ilków  o 
d w óch  ł a p a c h  ? )

—  D zie n n ik  P o c z to w y  F r a n k fu r tsk i , z P o z n a n ia  6  S ty czn ia .  
M a tka  skazanego  na ś m ie r ć  w p rocess ie  polskim E lżanow sk iego  
p iz e je ż d ż a ła  tę d y ,  u d a ją c  się do  B e r l i n a ,  z p ro ź b ą  do k ró la  o 
u ła sk a w ie n ie  j e j  sy n a .  Ż y czy m y  jej p o m y ś ln eg o  s k u t k u ,  by leby  
tylko n ie  w yd an ia  u łask aw io n eg o  w ła d z o m  m o sk ie w sk im .  E lż a -  
n o w s k i  je s t  j e d n y m  z ty ch  o b w in io n y c h  , k tó rz y  sw ych  p o p rz e ­
d n ic h  z e z n a ń  w p rz y g o to w a w c z y m  ś le d z tw ie ,  n a  są dz ie  B er l iń ­
sk im  n ic o d w o ła l i .  Ma to by ć  cz ło w ie k  z n ak o m iteg o  ch a ra k te ru .

— - Z  B e rl in a  d .  7 S ty c z n ia .  J a k o  c iekaw ą w iad o m o ść  do poi- 
skiego processu  , k tó ra  d o tą d  zos taw a ła  n i e w ia d o m ą , udzie l ić  
na leży ,  iż k ró l  g a b in e to w y m  r o z k a z e m , w z b ro n i ł  wciągania 
w p ro ces  k o b ie t ;  z tąd  chociaż  n iek tó re  z n i c h , a szczegó ln ie j  
P a n n a  Szczan iec k a  , b y ła  m n ie j  lu b  w ięcej  w m ieszan a  w  robo ty  
sp isk o w y ch ,  nie  b y ła  a re sz to w a n ą  , an i  pod ś ledz tw o  poc iąg an ą .  
J e j  zaś b ra t ,  chociaż  m o ż e  m n ie j  sk o m p ro m i to w a n y ,  c iężko u k a ­
r a n y  zos ta ł .

—  G a ze ta  K arlsru h e  z B e r l in a  6  S ty c z n ia .  O s ta tn ie  p o s ta ­
n o w ien ie  właścic ie l i  d ó b r  w P o zn ań s k iem  , m a ją c e  na ce lu  p r z e r ­
w a n ie  s to sunków  h an d lo w y c h  z N ie m c a m i  i o d p r a w ie n ie ,  ja k o  
też n ie p rz y jm o w a n ie  s łu ż ą c y c h  i u r z ę d n ik ó w  z tego n a r o d u ,  p o ­
ch o d z i  od H rab ieg o  D zia lyńsk iego .  Za to  się p e w n ie  z e m ś c i ł ,  że 
lak ła g o d n ie  z n im  p os tę pow ano  w sp raw ie  os ta tn ich  r o z ru c h ó w ,  
chociaż  w  jego  d o b r a c h  tyle się rzeczy  z d a rz y ło  , iż w łaśc ic ie l  
ich n ie  m óg ł  o n ich  n iew iedz ieć .

—  Z P o z n a n ia  do n o sz ą ,  że  w tej  chw il i  z n o w u  p o w s ta ły  skargi  
ludnośc i  n iem ieck ie j  przeciw ko  P o la k o m .  Po lacy  uw aża l ib y  am -  
nes tyą  , o k tó re j  wieść się b y ła  rozesz ła  w B e r l i n i e ,  n ie  jako  
c z y n  w sp a n ia ło m y ś ln y  ze  s t ro n y  k r ó l a ,  lecz jako  t ch ó rzo s tw o  i 
s ł a b o ś ć .  R z ad k im  sp o s o b e m ,  i je szcze  n ie ro z s t ro p n ie j  niż  p r z e d ­
tem  , okazu ją  on i  n ien aw iś ć  swoją p rzec iw k o  N iem co m  , a to 
w  ka ż d e m  z d a rz e n iu  i p rzy  każde j  sp o sobnośc i .  Z ak łada ją  to w a ­
rzystw a  do  k tó ry c h  N iem có w  n ie  p r z y j m u ją ,  n ic  do  rob o ty  N ie­
m ie c k im  r z em ieś ln ik o m  nie  d a ją .  U  k o b ie t  polsk ich  , u k tó ry ch  
w każdej  oko liczności  ex a l tacya  do c h o d z i  d o  n a jw yższego  stopn ia ,  
o b jaw ia  się ta n ie n a w iś ć  p rz e z  użyc ie  źle z ro z u m ia n e g o  ż y w io łu  
r e l ig i jn eg o ,  do  czego  używ ają  go u s i łu ją c  m assy  lu d u  p rzec iw ko  
k a c e rz o m  N ie m c o m  p o b u rz a ć .

—  Z K ró lew ca  4  S ty c z n ia .  M ieszkańcy  k ra jó w  M a zu rsk ich  
ko lo  K ró lew ca  c ią g le  są n iepoko jen i  p r z e z  b a n d y  ro zb ó jn ik ó w .  
L a n d t r a th y  z T y lż y ,  R agn itz  i J o b a n i s b e r g a  p o ro z u m ie w a ją  się 
d la  użycia s to so w n y ch  ś ro d k ó w  d la  w y tęp ien ia  tej  b a n d y .

— B e r l in .  U p o w s z e c h n i ło  się tu  z d a n i e ,  że  w s p raw ie  P o la ­
ków d r u g a  in s ty tu cy a  p o tw ie rd z i  zasadę  ogó lną  w y ro k ó w  co do 
z d ra d y  k r a ju .  Podczas  czy n n o śc i  w pie rw sze j  in s t a n c y i ,  częs to  
p r o k u r a t o r  o d w o ły w a ł  się na  a u s t ry a c k ie  p ro to k u ły ,  z p ow odu

z e z n a ń  H r .  W ies io łow skiego  w e  L w ow ie  i b y łe g o  D y k ta to r a  T y -  
Sowskicgo u w ię z io n e g o  w K on igste in .  O s ta tn i  m ia ł  zażądać  z A -  
m e ry k i  od sw ych  z iom ków  w e  F ra n c y i  n ie k tó ry c h  sz czegó łów  
z a k t  p rocessow ych ,  g dz ie  się  n a  niego o d w o ły w a n o ,  j a k o  na  dc-  
n u n e y a n ta  ,  pon iew aż  m a  zb ić  z a rz u ty  j e m u  u c z y n i o n e ,  nikogo 
b o w ie m  n ie s k o m p ro m i to w a ł  w sw oich  z e zn a n ia ch ,  p o c z y n io n y c h  
w  fortecy  K on igs te in .  P o d ł u g  p r a w  obo w iązu jący c h  a to l i ,  po za 
sądow e ze z n a n ia ,  c h o c iażb y  z łożone  zo s ta ły  u w łaśc iw ej  w ła d z y ,  
n ie  m a ją  w d a ls z y m  c iągu  sp raw y  ż ad n eg o  z n a c z e n ia .

—  M e rk u ry  S zw a b sk i  z P o z n a n ia .  Z m a r ł y  p r a ł a t  K a n ty  
K o w a l s k i ,  o b r z ę d u  k a to l i c k ie g o , zap isa ł  n a  cele  d o b r o c z y n n e  
1 0 , 0 0 0  ta la ró w .

S p ic h le rz e  w G d ań sk u  tak  są z a p e łn io n e  , że m u s z ą  zboże 
w p r y w a tn y c h  d o m a c h  s k ła d a ć .  P o m im o  lej o b f i t o ś c i , n ie d o s ta ­
tek t rw a  c iągle .

—  G a ze ta  Augsburska  z B erl ina  I I  S ty c z n ia .  Tu te js i  n ie p rz y ­
jac ie le  Po laków  u t r z y m u ją ,  że  zn an a  s iós tr  M ie ros ław sk iego  Pani 
M a z u rk ie w ic z ,  b ę d ąca  w s tyc znośc i  z z n a jz n a k o rn i t sz e m i  z w ią z ­
kam i Po laków  w P a ry ż u ,  p r z y b y ł a  z ta m lą d  z i n s t ru k c y ą ,  m ającą  
na  ce lu  z ro b b  nie n ie p rz y ja z n e j  d c m o n s t r a c y i  p rzec iw ko  rządowi 
p r u s k i e m u .  Ci co  rzecz  b liżej zn a ją ,  w ieść  tę  u w aża ją  za z u p e ł ­
n ie  b a j e c z n ą ,  d o p r a w d y  n i e p o d o b n ą  a szczególnie j  p rz e c iw n ą  
rozsądkow i P o lak ó w .

—  G a ze ta  K arlsru h e  7 S ty c z n ia .  N ie d a w n o  o g ło sz o n y  ukaz 
m osk iew sk i  poleca co n a s tę p u je  : « W szyscy rz e m ie ś ln ic y ,  fa ­
b ry k a n c i  , b u d o w n ic z y ,  c h cąc y  s p ro w ad za ć  ro b o tn ik ó w  z z a g r a ­
n ic y ,  p o w in n i  p o p rz e d n io  uzy sk ać  dla  tak o w y ch  św ia d ec tw o  od 
w ła d z  m ie jsco w y ch  , w zg lę d e m  m o ra ln e g o  p r o w a d z e n ia  się t y c h ­
ż e ,  n iem n ie j  c h a ra k te ru  i sposobu  m y ś le n ia  w sp o m n io n y c h  c u ­
d z o z ie m c ó w ,  na  co p o s ła n e  im  b ę d z ie  s tosow ne  p ism o .  J e d y n i e  
ty lko  za o k a z a n ie m  tego p i s m a , o t r z y m a ć  m o ż e  ro b o tn ik  z a g ra ­
n iczn y  w izę  żądaną  od am b a s sa d y  lu b  k o n su la tu  m osk iew skiego .  
O d  tej fo rm alnośc i  wyjęci są u ro d z e n i  A ng l icy  i ty m  j e d y n ie  
w s tęp  do Rossyi  d o zw o lo n y .

W  D z ie n n ik u  N a ro d o w y m  N. 3 2 8 ,  o g ło s i łe m  p o zo s ta ło ść  s k ł a ­
dki  na  p o m n ik  d la  ś .  p .  G e n e r a ł a  M a łach o w sk ieg o  K az im ierza  
w ilości f r .  7 9 8 ,  c .  8 5 .

Z  tego  w y d a te k  n a s tą p i ł  na b ro s z u r ę  pod  ty t u ł e m  : E squ isse  
su r  la  v ie  dc K a s im ir  M a ła c h o w sk i  i t .  d .

a)  Za d r z e w o r y t  p o m n ik a  P a n u  P e r r e t  . . . f r . 8 0 c .  »
b) Za p o r t r e t  ś .  p. G e n e r a ł a ,  P .  L .  C h o d ź k o  . 1 5 0  u
c j  Z a  d ru k  i o d b ic ie ,  P .  M a r t in e t  . . . .  2 4 8  5 0
d)  Za p r z e sy łk i  p a k ,  paczek i l i s tów . . . .  10  5 0
e) Za b r o s z o w a n ie  i sa t in o w an ie  P .  L a n g lo is  . 1 8  »

O gó ln ie  . . 5 0 7  »
P o zos ta ło śc i  p rze to  p r z y  k o m m iss y i  2 9 1  8 5

Ilość pozos ta łą  pos ta n o w io n o  w ra z  z d o c h o d e m  za  część  b ro ­
s z u r  od  rozsy łk i  b e z p ła tn e j  zostającą n a  sp rzed a ż  ; o b ró c ić  na 
d r u k  p o l s k i ,  o b e jm u ją c y  p ism a ś .  p. G e n e r a ł a  M a łach o w sk ieg o ,  
w  części n ig d z ie  n ieo g ło sz o n e  do lą  , w raz  z op isa m i  zdarzeń  
w k tó ry ch  m i a ł  u d z i a ł .

V ersailles, 31 G ru d n ia  184 7  r .

J e d e n  z K om m issa rzy  :
W .  ZwiERKOWSKI.

Z m a r li .

Dnia 11 G ru d n ia  1 8 4 7  r .  u m a r ł  w L il le  (Nord)  w  szp i ta lu  
w o jsk o w y m ,  M is iń sk i  M a c ie j ,  ro d em  ze  wsi G ó r a ,  w W o jew ó d z­
tw ie  M a zo w ieck iem .  Miał  lat  3 7 .

—  D n ia  16 G r u d n i a  1847  r .  u m a r ł  w R o u e n  w 4 7  ro k u  życia ,  
J ó ze f  F r y d r y c h ,  p o d p o ru c z n ik  z 4go  p ó lk u  u ł a n ó w .  W  E m ig r a -  
cyi  b y l  l i to g ra f e m .  U m a r ł  z suc ho t .

—  D nia  17 b . m .  u m a r ł  w  P a r y ż u  Jan  S k a ls k i ,  k a p i ta n  a r ty l le -  
r y i ,  zos taw ując  żonę  z d o m u  L a n c k o ro ń s k ą ,  z d w o jg ie m  dzieci. 
P o g r z e b  o d b y ł  się l 8 g o .

R e d ak to r  Naczelny : J .  F .  K o ł o s o w s r i .
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